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N a u k a  K ato lick a11 w ych o d z i co c z w a r­
te k  w  B ochum  w  W estfa lii ja k o  W * ;  
,  d o d a tek  do „ W ia ru sa  P o lsk iego  . 
O sobno „N au k i K ato lick ie j11 p ren u m ero ­
wać. nie m ożna. K to  w ięc  ch ce  j ą  o trzy ­
m yw ać, n iech  sobie  zap isze  n a  poczcie 
„ W ia ru s a  P o lsk ie g o 11.

ł
.W ia ru s  P o lsk i11, pism o po lityczne  

w ychodzi trz y  razy  tygodniow o z N au k ą  
K ato lick ą11, ja k o  b ezp ła tn y m  
P re n u m e ra ta  n a  poczcie w y n o si 1 m ark ę  
50 fenygów  k w a rta ln ie , a  z odnoszenie 
do dom u przez lis to w eg o  1 m ark ę  76 fe­
n y  gćw . _

Módl się i pracuj!

^77n7rtn7 ~ d o d a tek ~ ty g o d n io w y  ^ i i ^ P o l s ^
______   _ '     ( UUń  i l O i SB o c h u m ,  A n i n  2  m a r c a  1 8 0 5 .

Nx.  9.

Na Niedzielę pierwsza Postu.
L E K C Y  A. 2 Kor. 1 - 1 0 .

Bracia 1 Napominamy was, abyście nada­
remno łaski Bożej nie przyjęli p o w i e m  
mówi: Czasu przyjemnego wys iubałcm ^

* w * ■ *  .■b* " iwli* r t r .  d i  . W i e "  . .
czas przyjemny, oto tero _wor3zenia, aby
Nie dawając nikomu zadni go z
nie było -g a n io n e  poelugowan.e n .e .e , ale
we ws.yetkiem stawmy snmycli a u t ' .  ] 
bługi Boże. w cierpliwości wielkiej, w ■ 
pieniach. w rozruchach, w uciskach, w biciu, 
w więzieniu, w potrzebach, w pracach, w nie- 
Boaniach, w postach, w czystości, w umie­
jętności, w nieskwapliwości. w łagodności, 
w Duchu świętym, w miłości meobłudnej. w 
mowie prawdy, w mocy Bo.ej,, p » «  >>'»” 
sprawiedliwości po prawmy , pO ow m y P r 
chwałę i eclzywosc. przez ostaw un 
sławę jakoby zwodnicy. a prawdziwi, J-*koD* 
nieznajomi, 1 znajomi; jrko umierajmy_ .  oto 
ż \ ien ry ; jako karani, a me umorzeni, jako
smętni, lecz zawsze weseli; jako u m zy, 
a wielu ubogacający; jako nic me mają y, 
a wszystko mający.

EW ANGIELIA. Mat. IV. 1— 12.
W  on czas był zawiedzion Jezus na pu- 

t Plucha abv bvł kuszon od djabła. 
A ° gdy pościł czterdzieśd dni i czterdzieści 
nocy, potem łaknął. I  przystąpiwszy kusiciel, 

l i ł  mu- Jeśliś jest Syn Boży, rzecz, aby te 
kmnienie stały sij  chlebem. Który odpowia­
da jac rzekł: Napisano jest: nie samym chle- 
bem żyje człowiek, ale wszelkiem słowem, 
które pochodzi z ust Bożych. Tedy go wziął 
djabeł do miasta świętego, i poatawd go n

£ ? ’ i T L i o l o m  k w o i m  . r o c l o c i  „  t o b i e

\ beda cię na ręku nosie, abyś snadz me 
„ b S  oTem icń nogiśw ojrj.  R z e k i  mu J e . - ,  
Zuś napisano jes t:  Nie będziesz 1“ »'> P “ “
B o g a  twego. Wziął go zas djabeł na gorę 
wysoką bardzo i ukazał mu wszystkie króle- 
; twa świata i chwałę ich; i rzekł mu: To
wszystko dam tobie, jeślii u p ad łszy  uezymzz 
mi pokłon. Tedy mu rzekł Jezus. Pójdź precz 
szatanie: Albowiem napisano jest.  Banu Bogu 
twemu kłaniać się będziesz, a jemu samemu 

1 służyć będziesz. Tedy opuścił go djabeł, a oto 
Aniołowie p r z y s t ą p i l i  i służyli jemu.
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O poście.
„A gdy pościł czterdzieści dni 

i czterdzieści nocy, potem łakn ął/1 
(Mat. 4, 2.)

Nim Jezus Chrystus dzieło odkupienia 
rodu ludzkiego rozpocząć raczył, udał się 
na puszczę i tam czterdzieści dni i nocy 
pościł; nie dla tego, jakoby kusiciela pier­
wszych rodziców bez postu zwyciężyć nie 
potrafił, bo On jako Bóg wszystko uczynić 
mógł i może; ale dla tego pościł i modlił 
się, ażebyśmy i my, chcąc dostąpić zba­
wienia, postów i modłów używali; ażebyśmy 
wszelkie zbawienia naszego dzieła, i wszy­
stkie ważniejsze w życiu naszym czyny, od 
postów zaczynali, ażebyśmy chcąc zwycię­
żyć pokusy ciała naszego i czarta, broni 
najważniejszej to jest: postów i modłów na 
odcięcie nieprzyjaciół duszy naszej używali. 
Z tego powodu, zaraz od początku w Ko­
ściele Bożym posty istniały, i czterdziesto­
dniowy post, jako też i inne od Kościoła 
Bożego postanowione ściśle były zachowy­
wane. Z tego powodu i my czterdziesto­
dniowy post rozpoczynamy, i inne które 
Kościół Boży dla zbawienia wiernych po­
stanowił, zachowujemy i zachować powin­
niśmy. W dzisiejszej nauce zastanowimy 
się nad tern, żeśmy pościć powinni i jak  
pościć mamy.

Nauka ta  będzie dla wszystkich zba­
wienna i pożyteczna, czytajcie ją  z uw agą!

1. Gdybym przemawiał do was o po­
ście, li jako człowiek nie zaś jako chrze- 
ścianin i jako kapłan, wykładałbym wam 
pożytki z postu wypływające na zdrowie 
wasze, chroniące was od różnych chorób, 
i przypomniałbym wam, że postem mar­
twiąc ciało wasze, okazujecie, iż nie tylko 
dla ciała, dla ziemi żyjecie, ale żyjecie dla 
duszy, i dążycie do jakiego wyższego szczę­
ścia. Tobym w całej obszerności jako czło­
wiek wykładał o poście, zachęcając was do 
postu tak  jak  czyni lekarz, który przepi­
sawszy na uleczenia choroby lekarstwa, 
zakazuje wszelkich zdrowiu szkodliwych 
potraw. Lecz gdy wiem, że Mistrz nasz 
Jezus Chrystus pościł, że pościli Aposto­

łowie, pościli Święci Pańscy, że Kościół 
Boży posty nakazuje, że postami grzechy 
nasze zgładzić można, że posty wstrzymują 
nas od wszelkich grzechów, zachęcają do 
życia pobożnego, jednają u Boga łaski i 
podnoszą do Boga: tern samem posty za­
chować my powinniśmy.

Już to jedno, że Zbawiciel nasz pościł, 
zachęcić nas powinno i pobudzić do zacho­
wania postówr, bo co on czynił, to dla nas 
powinno być przykładem, pobudką, radą i 
obowiązkiem, albowiem jest to dobre i 
święte. „Przykład dałem wam sam, mówi 
Jezus Chrystus, abyście jakom ja  uczynił 
i wTy czynili “ (Jan  13, 15). Gdy Jezus 
Chrystus czterdzieści dni pościł, więc i my 
także pościć powinniśmy.

Znali to dobrze Apostołowie i pierwsi 
chrześcianie, co M istrz ich czynił, i co po 
nich żądał, dla tego jak  Dzieje Apostolskie 
wspominają, nic ważnego bez postu i mo­
dlitwy nie zaczynali: po wniebowstąpieniu 
Jezusa trw ają w modlitwie i postach; kiedy 
mają wysyłać na nawracanie narodów, z 
natchnienia Ducha św. Pawła i Baruabasza, 
poszczą i modlą się (Dz. Apost. 13); bo 
wiedzieli dobrze, iż to ten czas nadszedł,
0 którym przepowiedział Jezus: „Aleć przyj­
dą dni, gdy będzie wzięty od nich oblu­
bieniec, a tedy będą pościć* (Mat. 9, 15).

Za przykładem więc Jezusa pościli Apo 
stołowie wszyscy, a mianowicie P io tr św., 
jak  świadczy Grzegorz Nazyański, lichym 
się tylko pożywiał pokarmem. O Mateuszu 
świętym pisze Klemens Aleksandryjski, iż 
się tylko owocami i jarzynami żywił.

Pościli zaraz od początku chrześcianie 
pierwsi, poszczą i dotąd wszyscy pobożni: 
świadczy bowiem Hieronim św. i Epiphani, 
iż wierni w Aleksandryi tak byli niebie- 
skiemi rzeczami ciągle zajęci, iż dopiero 
po zachodzie słońca cokolwiek z napojów
1 pokarmów pożywali, niektórzy nawet 
z nich do sześciu dni poszcząc, żadnego 
pokarmu nieuźywali.

Nie myślcie, chrześcianie, że to tylko 
i pościli ubodzy, lub dla łakomstwa, skąpstwa

L



albo okazania się przed ludźmi; bo pościli 
książęta, szlachta, mieszczą nie i cesarze. 
I isze bowiem Augustyn św., iż za czasów  
swoich widział coś nadzwyczajnego, bo nie 
ly*jv°, iż raz na dzień po zachodzie słońca 
poszcząc nie jedli, ale iż całe trzy dni i 
więcej bez pokarmu i napoju przetrwali.

Grzegorz św., wielkim zwany, ciągle 
prawie słabowity, smucił się, iż w wielką 
sobotę bez posiłku obejść się nie mógł, 
w którym to dniu same nawet dziatki po­
ścić zwykły.

Kościół św. powszechny, na czterech 
pierwszych soł orach zebrany, posty wier­
nym nakazuje i zapewnia, że posty z po­
dania^ apostolskiego odebrał; tak i Konsy­
lium loledańskie w kanonie IX-tym mówi: 
Których albo wiek do ziemi nagina, albo 
choroba niszczy, albo konieczność przyciska, 
nie pierwej mają potraw zakazanych po­
żywać, aż pozwolenie na to od kapłana 
wezmą. Lecz na cóż mam dawnych Sobo­
rów wyroki o poście przytaczać, kiedy nam 
codziennie z pięciu kościelnych przykazań 
trzecie przypomina: Posty od Kościoła 
Bożego postanowione, jako to : czterdziesto­
d n i o w y  post, suche dni, wigilie zachowuj;
W piątek i sobotę od mięsa się wstrzymuj.

Jużby nas to do zachowauia postu 
zniewolić powinno, że Jezus Chrystus po­
ścił, bo mówi Augustyn św. (Serra. 6, de 
Je.) .Jeżeli pościł ten, który grzechu nie 
Uczynił, jakże bardziej my pościć mamy, 
którzy grzechom podlegamy1' że pościli 
Apostołowie, pierwsi chrzęści a nie, że Ko­
ściół św. posty nakazuje; ale gdy razwa- 
jtymy pożytki z postu wypływające, tern 

ardziej żeśmy posty zachować powinni.
Oto chrześcianie, posty gładzą grzechy 

u< zkie, sam nas P. Bóg o tern upewnia, 
toiy sposoby przez Jeremiasza proroka 

Wdaje, mówiąc: „Nawróćcie się do mnie 
całego serca waszego w poście, płaczu 
smutku!" Byście nie myśleli, że to są 

_owa brzmiące, otóż przytoczę niektóre 
"rzykłady.

' ,awid zgrzeszył cudzołóstwem, jak wia-

| domo wszystkim, pościł surowo, popiół Iza­
mi skropiony jako chleb jadał, włosiennicą 
się pokrywał, a Bóg mu przebaczył. Achab 
obraził Boga nieposłuszeństwem, a wyjednał 
sobie postem przebaczenie. Czterdzieści dni 
miało Niniwe na upamiętanie się i nawró­
cenie do Boga wyznaczonych, a czemże 
piorun gniewu Bożego od siebie odwróciło? 
Oto na głos Jonasza pościł lud i płakał, 
pościły dzieci, bydlętom pokarmu i napoju 
nie dawano, a Bóg się nad nimi zmiłował, 
i grzechy im przebaczył.

Post nie tylko nas z grzechów oczy­
szcza, jak mówi Bernard św., ale je wy­
korzenia; nie tylko zyskuje przebaczenie, 
ale wysługuje łaskę. Tak jest, chrześcija­
nie, post nam służy do zachowania się od 
grzechu, od pokus, do przytłumienia w nas 
pożądliwości ciała, do utrzymania na wo­
dzy nam iętności; jest najlepszym pomocni­
kiem do poskromienia rozzuchwalonego 
ciała naszego i utrzymanie go w posłu­
szeństwie. Największym nieprzyjacielem na­
szym i powodem do wszystkiego złego, gdy 
się tylko uważnie nad sobą zastanowimy, 
jest ciało nasze. To prowadzi do łakom­
stwa, oszukaństwa, lubieżności, pychy, pi­
jaństwa, nieposłuszeństwa i różnych wy­
stępków. Jakże to poskromić, jakże wy­
niszczyć ogień w nim, tylu zarodów do 
złego? Nie ma tak dzielnego, chrześcija­
nie, środka, jak post, bo ten mu odbiera 
silę i ogień do wszelkich zepsutości. Chcecie 
na to przykładu, spróbujcie sami szczerze 
pościć, i to przez kilka dni pościć, a osła­
bicie chęć w was do złego. Poznacie to 
i z ludzi w duchu chrześcijańskim posty 
zachowujących; poznacie to i z bydląt sa­
mych, gdy się nieco baczniej nad nimi 
zastanowicie. Bydlęta, które słomą i to 
licho przez zimę hodowane, gdy ciągną na 
wiosną pług lub wozy, z zwieszonemi gło­
wami spokojnie postępują; przeciwnie, któ­
rym w zimie owsa i obroku nie żałowano 
wierzgają, roztrącają, ledwo je wędzidło 
poskromić i utrzymać potrafi. Któż to pier­
wszym pozwieszał głowy, któż ich tak 

| uspokoił? Oto ujęcie im obroku, czyli post
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od gospodarza im naznaczony. K tóż dru­
gie uzuchw alił? Oto zbytek obroku. Uzu- 
chwalonem tem bydlęciem zowie Augustyn 
święty ciało nasze, k tóre nas poryw a i 
z drogi praw  Bożych chce zepchnąć; ale­
śmy go winni postami poskromić, głodem 
i ujęciem mu obroku, gdy go wędzidłem 
poskrom ić nie możemy.

Post nie tylko chroni nas od grzechów, 
um niejsza pokus, ale odrywa od rzeczy 
ziemskich i podnosi do Boga, bo poskra­
m iając ciało nasze postem, żyjemy jedynie 
dla duszy, a  duszą dla Boga.

Postem  zyskujemy wielkie łaski u Boga, 
a tem samem pościć żeśmy powinni. Sługa 
Boży Mojżesz, nim dziesięć przykazań od 
B oga odebrał, czterdzieści dni pościł (E io d . 
34, 28). Nim E liasz ognistym  wozem zo­
sta ł wzięty do nieba, czterdzieści dni odpo- 
ścił (IV  Król. 2, 11). Daniel kiedykolwiek 
objaw ienia i oże odbierał, zawsze się na 
odebranie postem przysposobił (E zdrasz. 
8, 21), uzyskaw szy pozwolenie u króla 
do wyjścia z Babilonu z ludem Izraelskim  
na odbudowanie kościoła Jerozolim skiego, 
nie w iedział ja k  postąpić, m ając tysiące 
zaw ad na przeszkodzie, nie znając prostej 
do ojczyzny drogi, cóż robi przy tylu prze­
szkodach i utrapieniach? Oto zapow iada 
ludowi post, a Pismo św. dodaje co się 
sta ło : „Pościliśm y i prosiliśm y B oga na­
szego, a oto i powiodło się nam szczęśli­
wie. “ Tuby nam Pismo św. i wszystkich 
czasów historye dostarczyły przykładów, 
co zyskiw ały u Boga posty. Lecz na cóż 
tego, kiedy wiemy, iż Jezus Chrystus po­
ścił i przykład nam d» poszczenia zosta­
wił, owszem, po swojej śmierci pościć na­
kazał. Pościli Apostołowie, pościli pierwsi 
chrześcianie, Kościół Boży pościć nakazuje, 
i my także pościć powinniśmy, byśm y do­
stąpili odpuszczenia grzechów od Boga, 
byśmy się nowych ustrzegli i łaski u  Boga 
postam i z y sk a li; bo mówi Chryzostom  św. 
do sprawiedliwych i niespraw iedliw ych lu­
dzi: „Pość, boś zgrzeszył; pość, abyś nie
zgrzeszył; pość, abyś o trzym ał; pość, abyś 
otrzym ane zachował.

Posty  więc zachować jes t obowiązkiem 
każdego chrześcianina. Amen.

Do czegoby doszło, gdyby ludzie 
nie mieli żadnej w iary?

Dosyć już tej głupiej g a d a n in y ! Religia, 
i religia bez końca! J a k  gdyby św iat nie 
mógł istnieć bez religii! W  życiu mojem 
miałem już n ieraz do czynienia z ludźmi, 
k tórzy w nic nie wierzyli i wcale się tego 
nie zapierali —  a  i tak  doszedłem z nimi 
łatw iej do końca, niż z obłudnymi święto­
szkami, u których ciągle na ustacli religia 
i religia. Mieć głowę na karku  i umieć 
z każdej skorzystać sposobności, by sobie 
pieniędzy przysporzyć, bo i to jest także 
religią, k tó ra  jest bardzo pomocną i sku­
teczną i w życiu nigdy nie zawodzi.

T ak  odezwał się w pewnej licznie od­
wiedzanej gospodzie, młody, zamożny kupiec, 

j  Wszyscy obecni oniemieli na  razie, słysząc 
to niespodziewane, tak  bezczelne oświadcze­
nie młodzika. Jedn i podzielali wprawdzie 
te same, co i on zasady, ale nie mieli tej 
odwagi wyznać swych przekonań tak  otw ar- 

i  cie i bez ogródek. D rudzy potępiali je 
może w duchu, lecz nie śmieli wystąpić 
przeciw tak  znakomitem u i wpływowemu 
mężowi, jakim  był ów mówca. Z nali oni 
dobrze złośliwy jego język  i nie chcieli 
z nim zaczynać.

Do tych ostatnich należał także pewien 
kraw iec, siedzący nieco dalej od tego nie­
przyjaciela religii. Przem ówienie tego czło­
wieka, spraw iało mu niewymowną przykrość. 
Był on dobrym, starym  znajomym rodziny 
owego kupca, z k tó rą  jako  kraw iec, od 
wielu l i t  miał do czynienia, i w iedział do­
brze, jak  bogobojnie i religijnie s ta ra ł się 
niebożczyk ojciec, także kupiec z zawodu 
—  wychować tego w łaśnie syna i wszystkie 
dzieci swoje. To też bolało go serce, gdy 
słyszał, ja k  lekkom yślny ten młodzieniec, 
w ykłaszał publicznie tak  bezbożne zasady. 
Zasady taki, pom yślał sobie, prow adzą 
do zguby; któż ocali od niej tego biednego 
zaślepieńca? Gdy tak  smutno rozm yśla,



wpada mii nagle pewna myśl do głowy; j  
rozważa ją bliżej, znajduje, że jest wyborną ! 
—  i całkiem już uspokojony, oddala się ' 
nieznacznie.

Nazajutrz, gdy ów kupiec siedział w swej i 
kancelaryi i pracował, zapukał ktoś z lekka 
do drzwi.

—  Dzień dobry, przemówił, wchodząc 
do pokoju krawiec, który tu bywał częstym 
i mile widzianym gościem.

—  Cóż mi pan przynosisz nowego, 
panie majstrze?

—  Nic, jak tylko rachunek za robotę 
krawiecką z tamtego roku, o którego za­
płacenie upraszam, gdyż potrzebuję pie­
niędzy.

—  Co znowu! rachunek z przyszłego 
roku? Czyż panu nie zapłaciłem własną 
ręką trzydziestu talarów gotówką za robotę 
przeszłoroczną, tu w tern samem miejscu? 
Jakto, to pan nie pamiętasz, żem nie mógł 
wtedy znaleść pańskiego rachunku i że 
powiedziałem do pana: Oto należytość za
robotę —  spodziewam się, że pan nie bę­
dziesz żądał drugi raz zapłaty odemnie, a 
co się tyczy pokwitowania z odbioru, to 
mi pan później doręczysz przy sposobności. 
Co, czy nie tak obłudny świętoszku! —  
zawołał rozzłoszczony kupiec, podnosząc 
się z miejsca.

—  Mylisz się pan —  odpowiedział 
krawiec. Gdybym był jeszcze świętoszkiem, 
to nie żądałbym od pana po raz drugi tej 
należytości; ale właśnie nie jestem już świę­
toszkiem, oblokłem się w inną skórę i teraz 
wyznaję zupełnie inną religią, która opiewa: 
„Miej głowę na karku, nie żałuj rąk i nóg 
i spekuluj Myślę, że w ten sposób doj­
dę prędzej do majątku; a że przypadek 
zrządził, że pan nie posiada mojego po­
kwitowania z odebranej należytości, więc 
rozpoczynam spekulacyę od pana i żądam 
po raz drugi zapłacenia mi 30 talarów.

Kupiec miał już wyzionąć na krawca 
cały potok klątw i złorzeczeń, i wyrzucić 
go za drzwi —  gdy w tern przypomniał 
sobie, że nie ma pokwitowania w rękach; 
przypomniał sobie również zasady, jakie

wczoraj publicznie wygłaszał, aa które po­
woływał się teraz krawiec widocznie; ale 
widząc nadzwyczajny spokój i powagę na 
twarzy swego przeciwnika, pohamował się 
przemocą i zapytał się tylko:

—  Panie majstrze, czy jesteś uczciwym 
człowiekiem, czy też łotrem?

Na to spokojnie odpowiedział krawiec:
—  Jak długo byłem nabożnisiem i wie­

rzyłem w Boga, przywięzywałem wartość
i do nazwy uczciwego; ale odkąd spekulacya 
I  stała się moją religią, wybiłem sobie tę 

mrzonkę z głowy i serca; uczciwym jest 
u mnie ten, kto dobrze spekuluje —  a co 
się tyczy łotra, to idzie on w parze z bra­
tem swym: spekulantem; ale wracając do 
rzeczy, proszę o pieniądze, albo będę 
skarżył.

—  Skarż pan, skarż, i owszem —  sąd 
| musi mi przyznać słuszność!

—  Zwolna, zwolna, panie! zastanów 
się pan dobrze nad tą sprawą i nie zmu­
szaj mnie do skargi. Pomyśl pan tylko,

i że nie masz odemnie pokwitowania, i że 
gotów jestem zaprzeczyć odbioru mej nale­
żytości. —  Pan przegrasz i będziesz zmu­
szony zapłacić jeszcze koszta procesu; wi­
dzisz pan więc, że straciłbyś tylko na tej 
spekulaeyi.

Ależ ja pana zmuszę do złożenia przy­
sięgi —  zawołał kupiec oburzony tern do 
żywego.

—  Ej, co mi tam przysięga! odparł 
krawiec z lekceważącym uśmiechem. Gdym 
jeszcze wierzył w Boga, zbierał mię strach 
na samą myśl krzywoprzysięstwa i wolał­
bym był raczej ponieść największą stratę, 
niż odważyć się na krzywoprzysięstwo. 
Gdym się jednak otrząsł z tego starego 
przesądu, który nazywają religią, to teraz 
gotów jestem przysięgać, ile razy pan za­
żąda; prawdziwie lub krzywo, to mi wszy­
stko jedno —  zresztą, krzywoprzysięstwo, 
jest teraz bardzo w modzie. Bo i jakież 
to może mieć znaczenie, choćbym powie­
dział: „Tak mi Panie Boże dopomóż i 
święta jego Ewangielia“, jeżeli nie wierzę

| w Boga, ani w Ewangielię? Ale czas mi
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już iść; jak widzę, tracę napróżno czas, 
który sobie więcej cenię, niż pieniądz. Za 
to spekulacja —  a zatem do widzenia 
w sądzie.

Mówiąc te słowa, wyszedł krawiec z 
kaucelaryi, zostawiając wolnomyślnego ku­
pca w najwyźszem osłupieniu i wzburzeniu. 
(Izy jednak pochodziło ono ze wstydu lub 
gniewu, o tera trudnoby było powiedzieć.

(Jo tu robić? mówił sam do siebie.
Zapłacić po drugi raz? Nie, tego nie
uczynię nigdy w świecie!

Po długim namyśle i suszeniu głowy, 
posłał do jednego z adwokatów miejskich, 
prosząc go, aby go odwiedził wieczorem, 
celem udzielenia mu rady w pewnej ważnej 
sprawie. Wieczór nadszedł a z nim i
adwokat. Kupiec opowiedział mu całą
sprawę, rozmowę swoją z podstępnym kra­
wcem —  nie wspomniawszy' ani słówkiem  
o swojem odezwaniu się przeszłego wie­
czora w gospodzie.

Co tu począć, panie mecenasie, za­
pytał się wreszcie, z widocznym niepokojem, 
ukończywszy opowiadanie swoje.

Co począć? Ja tu nic nie pomogę. 
Rzecz się tak m a: Jeżeli pan nie masz
pokwitowania, a krawiec przysięgnie, że 
nie odebrał od pana nałeźytości swojej, to 
będziesz pan musiał zapłacić po raz drugi. 
Oto są skutki niewiary, panującej na świe­
cie. Wiara upada, a złe bierze górę. Je­
żeli tak dalej pójdzie, to świat nie będzie 
mógł istnieć. Jak potężny', a zbawienny 
wpływ wiara wywiera, o tern mogłem się 
przekonać w ciągu długoletniej mej praktyki 
adwokackiej. Bez religii nie może istnieć 
uczciwość, sprawiedliwość, obowiązek; bez 
religii społeczeństwo ludzkie jest jakoby 
okręt bez steru i kotwicy, na falach wzbu­
rzonych ! Oto skutki ustawicznego wy­
śmiewania i wyszydzania religii przez fał­
szywych szerzycieli oświaty i dzienniki. 
Jestto zaraza, której uległ znów jeden z 
naszych najzacniejszych obywateli, znany 
dotąd z prawego i nieposzlakowanego cha­
rakteru. Ale pozostaje nam jeszcze jeden 
środek —  dodał adwokat po chwili. Trze-

baby rzecz tę przedstawić naszemu księdzu 
Proboszczowi i prosić go, by zechciał prze­
mówić do serca tego oszusta —  a może 
wejdzie w siebie i odstąpi od tej niesłu­
sznej pretensyi.

—  W prawdzie nie przywięzuję wiel­
kiej wagi do wszelkich księż gadanin 
—  odpowiedział niepewnym głosem wolno- 
myślny nasz kupiec, lecz...

W tem zapukano do drzwi i —  oto 
wszedł znów krawiec, trzymając tym razem 
jakiś rękopis w ręku.

—  Przynoszę panu, przemówił przy- 
byly poważnym i uroczystym głosem —  
wiadomy rachunek wraz z pokwitowaniem  
mojem. Dziwisz się pan zapewne i nie 
wiesz, co to wszystko ma znaczzć. Otóż 
proszę posłuchać mnie i nie brać mi za złe, 
że powiem otwarcie, co myślę i czuję.

Gdym wczoraj w dobrze panu znanej 
gospodzie słyszał, jak pan wyrażałeś się 
ubliżająco o religii, wtedy zabolało mnie 
serce i pomyślałem sobie: Ach, gdyby to
usłyszał śp. zacny »jciec jego! Jako da­
wny znajomy ojca pańskiego, przypomnia­
łem sobie wówczas słowa, które wyrzekł 
na łożu śmiertelnem do pana i reszty dzieci: 
„Drogie dzieci, czcijcie religię i przestrze- 
gajoie jej w calem życiu waszem; jest ona 
cenniejszą, niż wszystkie skarby tego świata, 
ona czyni nas prawdziwie szczęśliwym i.“ 
Wspomnienie pobożnego śp. ojca pańskiego, 
którego pamięć będę zawsze czcił i cenił, 
dodało mi odwagi, przyjęcia na siebie na 
chwilę roli łotra i oszusta względem pana, 
by panu pokazać do ezpgo dochodzi ten, 
kto się wyrzeknie wiary; spekulacya mu-u 
się zgadzać z religią, w przeciwnym bowiem 
razie spekulacya przyniesie nam w zysku 
straty doczesne i wieczne.

Nim kupiec ochłonął z głębokiego zdu­
mienia i zawstydzenia, nie było prawdo­
mównego krawca w pokoju. Adwokat ode­
zwał się po chwili:

—  Człowiek ten ma słuszność, zdanie 
jego podzielam w zupełności.

Kupiec milczał i zamyślił się głęboko; 
zajście to pobudziło go, do zastanowienia



nad ■ >ą —  przesądy i uprzedzenia, 
r  rai z lekkom yślnych pism i mów,

świętej naszej religiii, i k tóre 
re mu lekkom yślność tern więceji
>z. spotęgow ała —  słabły z każdym  i
iem m racały się w niwecz, podczas 

<y zasady zaszczepione w duszy jego ręką 
zbożnego ojca, rozw ijały się. coraz silniej 

d wpływem łaski Bożej i niedow iarek 
stał się znów pobożnym, przykładnym  

irześcianinem.
W idzisz więc kochany czytelniku, do 

-■ego dochodzą ludzie, w yrzekający się 
.ary. .lak  szalonymi są ludzie, wyrzeka- 

ący się w iary. J a k  szalonymi są ludzie, 
►órzy utrzym ują, że wtedy dopiero byłaby 

Izkość praw dziw ie szczęśliwą, gdyby jej 
krępow ały surowe ustaw y religii.

Dla tego też przestrzegajm y wiernie 
ciętej naszej religii, w niej tylko bowiem 

• iżemy znaleść szczęście doczesne i wieczne.

owieści i  Najświętszej Pannie .
Z g o n  i W n i e b o w z i ę c i e  M a r y i  

P a n  ny .

Z ostała M atka sama na ziemi, z bole- 
oją, że łzami Swemi; dwie tylko 

radosne m iała: gdy na św iat przy- 
s >n Jej jedyny i gdy w dzień trzeci 

Jego  zgonie, zm artw ychw stałego znowu 
zała. P rzez  la t czternaście przy świę- 

.a ; tie m ieszkała smętna, cicha i skro- 
ą Boskiego Syna M atka w ybrana; ziem- 
i pielgrzym kę kończyła Swoją w modłach, 
wspomnieniach, w dusznej tęsknocie, wpa- 
)na w niebo, gdzie Syn Je j mieszkał, 
itrzoua w ziemię, co łzy Je j piła, a 
a we ślady Jego nosiła. Cłioć siedm 
zów tkwiło w Je j łonie, chociaż w cier- 
ej żyła koronie, choć Je j do krzyża 
; przybito, w sercu nie m iała cierpkiej 
czy ani do św iata, ani do lu d z i; ich i 
aciółką, ich opiekunką, ich dobro- 
< ą  była do zgonu i po wiek wieków

pozostać miała. A choć krwawemi łzami 
płakała, łzy te na kw iaty  ziemia zmieniała.

Choć całe niebo z swym m ajestatem  
czekało na Nię, ja k  na królowę, Ona z li- 

j  tości wielkiej nad światem, z ludźmi wo­
lała przebywać w smutku i sama żałość 
tłum iąc swą wielką, była im M atką Pocie- 
szycielką. Na ludzką nędzę dokoła siebie 
patrząc pełnemi od łez oczyma, chciała ból 
w szystek poznać na ziemi, aby cierpiących 
być M atką  w niebie...

I  zadum ana odtąd boleśnie, ze smutkiem 
w oczach, z chmurą na czole, szła już przez 
życie, tak, ja k  J ą  we śnie na cyprysowym 
malował stole Apostoł Ł ukasz ewangielista 
—  od ziemskiej zm azy wolua i czysta!...

Gdy się wypełnił czas Je j pielgrzymki, 
z nieba anioły zleciały w posły i dla stru ­
dzonej żywotem duszy parę najlżejszych 
skrzydeł przyniosły...

W Janow ym  domu bez bólu, jęku, na 
Apostołów zasnęła ręku, w Janow ym  domu 
wierna drużyna żegnała wspóluie Boga­
rodzicę, gdy zatęskniła do Swego Syna 
i szła niebieską zasiąść stolicę.

Kiedy do grobu ciało złożono, z roz­
koszy ziemskie zadrżało łono, lecz niebo 
ziemi skarb jej w ydarło i wzięły duchy 
z grobu um arłą i M aryi P anny  uśnięte 
ciało, ja k  jasne płomię w górę leciało, a ku 
lecącej M aryi Panience Syn Je j przebite 
w yciągnął ręce; złożył J ą  lekko na niebios 
progu i oddał Ojcu Swojemu —  Bogu...

Z grobu M aryi woń z blaskiem bije, 
a zam iast ciała same lilije.

Od samych lilij grób się Jej bieli, przy 
grobie klęczą w modłach anieli, a ziemia 
śpiewa pieśń n ieu s tan n ą :

—  „Błogosławiouaś M aryo Panno!..."

Kalendarz tygodniowy.
0. A ietlz ie lu  W s tę p n a .  Kuncgundy.
4. Poniedziałek. Kazimierza kr.
5. Wtorek. Adryana.
6. Środa. Ivolety panny.
7. Czwartek. Tomasza z Akwinu.

I S. Piątek. Jana Bożego.
9. Sobota. Franciszki wdowy.

■j Suck* diii.

ę  Suche dni. 
y Suehe dni.
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Św iętojÓ K afaeie
czyli składka na ubogich studentów św. teologii.

Pozostało w kasie (zobacz nr. 8 ) ......................158,3o m.
Towarzystwo św. Paw ła w Kicklu z losowania 

14,10 mr., za sprzedane karty 6 mr., ze 
składki kościelnej w r. 18‘J4 (w  marcu)
6 m. 25 fen, (wręczył p. Piotr Szymyślik)
ra z e m ...................................................   • • • 26,35 „

Na chrzcinach u p. Stanisława Szymańskiego
(nadesłał p. St. S z y m a ń s k i)   3,00 „

Na pogadance u p. Sobka w Bochum ( wręczył
p. Sw ieczkow ski)  2.50 „

Odchodzi:
W . O. w  Herne na książki . .
Ki. Fischer, Gelsenkirchen, pen-

sya za M. S. i J . M. (za luty) 67,20 „ 
Szkólne za I  kw artał szkólny za 

uczni uczęszczających do szkoły
w  G elsen k irch en ...................... 170,00 „

P o r to .....................................   0,20

Razem 190,20 m. 

2,80 m.

240,20 m. 240,20 ro. 
N iedoboru  50,00 m. 

Bóg zapłać! Św. Jozafacie, módl się za nami!
27. II. 95. pro: K s. L i s s.
U w aga s Wszelkie składki na Świętojózafacie 

proszę przesyłać pod adresem : Pan J u li Etirliushi,
B ochum , M althcserstr . M a. K s. D i s s .

S p rostow an ie . Z Rottliausen otrzymuję wiado­
mość, iż pokwitowana w nr. 7 „Posłańca-1 suma 8 mr. 
23 fen., nie pochodzi ze składki na zgromadzeniu Tow. 
św. Augustyna, lecz ze sk ln tlk i k o śc ie ln e j.

F u n d u sz  że la z n y  Ś w ięto jósta fac ia
imienia ks. dr. Fr. Lissa.

W  kasie (zobacz nr. 8 )   672,54 m.
Franciszek Gwizdek, Hofstede (lista nr. 80) . 16, <0 „

Bochum, 27. 2. 95. Razem 089,24 m.
J . B i e l i ń s k i ,  kasyer.

K alendarze na rok 1805.
K a le n d a r z  M a ry a ń sk i, gustownie w y­

konany, z lieznym i rycinami. W dodatku: 
2 obrazki i kalendarz ścienny. Cena 00 fen. 
z przesyłką 70 fen.

K a le n d a r z  M isyjny OO. T rap istów  
na rok 1895. Cena 50 fen. z przes. 00 fen.

K a le n d a r z  k a r tk o w y  (do oddzierania) 
bardzo praktyczny i pięknie wykonany. Cena 
50 fen. z przes. 70 fen.

K a le n d a r z  k ie sz o n k o w y , na mocnym  
papierze, format zgrabny. Cena 10 ienygów  
z przesyłką 13 fen.

G d a ń sk i K a le n d a r z  katolicko -  polski 
na rok 1895 z licznemi obrazkami. Cena 25 
fen. z przesyłką 30 fen.

Adres: W iarus Polski, Bochum.

P o lsk a  u  stóp  C h rystu sa .
wielki obraz rsligijno-uarodowy w  pięknych ramach /.a 
» kłam, cena 4 marki, z przesyłką 5 mrk. 50 fen.

Nabożeństwo polskie.
S p o w ied ź  w ie lk a n o cn a .

Za dozwoleniem Ordynnryatów biskupieh imu 
świętą wielkanocną Polacy przyjmować mogą w kość 
parafialnym, lub tam, gdzie spowiedź odprawią.

2go marca od 4 -tej po poł. i 3go rano spow 
w K f łs c n , w kościele ś w .  . l ó z e l a  (1). l ’o połi 
nabożeństwo w kościele Sióstr Miłosierdzia o godz. 3- 
— Mszy św. rano w kościele Sióstr Miłosierdzia nie 
dzie. — Chorych rano trzeba zameldować.

2go po p o ł , 3, 4 i 5 marca rano spowiedź w I 
trop. Dwaj księża razem słuchać będą. — 3-go 
nabożeństwo.

Igo od 4-tej po poł., 2, 3 i 4 marca rano spo 
w U a n g e n d r c e r .  3-go nabożeństwo o 4-tej, a 
o 4*/2 nabożeństwo z kazaniem.

8-go od 4-tej po poł., 9, 10 i 11 marca ronn 1" 
wiedź w L d U g c u r to r t i u i i n t l .  10-go nabożeństwu-

8-go od 4*tej po poł. 9, 10, 11, 12, 13 i 14 u 
rano spowiedź w l l e r  n r .  Dwaj księża słuchać 
Nabożeństwa z kazaniem będą 10. 12 i 14.

8-go od 4-tej po poł., 9, 10 i 11 marca ram  
wiedź w C a s t r o p .  10-go nabożeństwo z kazanie

16-go po poł., 17, 18 i 19 marca spowiedź v ■> 
b e c k .  17-go po poł nabożeństwo. 19 rano M 
na cześć 'św . Józefa i dalsze nabożeństwo jak  \ !! 
św. Barbary. (Godzinki — kazanie).

18 po poł. i 19 marca spowiedź we B a '  
s e h c i t l  19 rano Msza św. na cześć św. Józefa : 
zaniem. Po południu także nabożeństwo z kazaniem.

17go marca także będzie spowiedź w E ic k e !  
w D o r t m u n d  w kościele św. Józefa. Dalsze szi 
gńły będą jeszcze ogłoszone. O tdrzc

K s i ą d z  p o l * k i :  od w t o r k u  aż . no pi
w X e r i g c s  i w I S o r s t c n ,  potem gdzie nabożeń 
ogłoszone jest.

W  I  niedzielę Postu nabożeństwo w K  G 
o godz. '/ j J  P° południu „Gorzkie żale1- I część 
pasyjne, po którem wystawienie Najżw. bakrann 
tania o Męce Pańskiej.

Na czas postu!

Stacye czyli Droga Krzyże
Cena 10 fen., z przesyłką 13 fen.

Głos Synogarlicy
na pustyni świata tego jęczącej to jest: D. 
chrześcijańskiej rozmyślania, ilo Pana 11 
wiecznego Oblubieńca, wzdychania, cli 

sciańskich doskonałościnch ćwic ..ia
2iWF“ Ceua 1 mr., z przesyłką 1 mr. 10 1 .. ” t?

Przewodnik
dla nieznających języka niemiecki
podający łatwy sposób nauczenia się czytać i nu 
niemiecku, oraz najpotrzebniejsze rozmowy w jęz 
mieckim i polskim. Cena 19 len., z przesyłką 2' 

Adres: W iarus Polski, Bochum.

Śpiewnik kościelny
w mocnej oprawie. Cena 1,00 mr., z przesyłką 1

Redakfar *d.jjswl«lżiłt«y: ks. Braaclszek LIss w Rumianie. — Nakładem i czcionkami W ydawnictwa „W iarusa!


